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z firmą. Wybo1·y się odbyty za pomocą 
wywoJ·ywania p1·zez ogól danych osób, 
a na znak zgorly przez podniesiepie 
rQki do góry. 

wne warunki, uważając lakowe za nie
możliwe do pl'zyjęcia. 

firmą "Krusche i End er" a lódzkiemi 
jest wielka różnica zarobkowa. Gdyby 
nam podniesiono płacę o 40°1o, jeszcze 
by się nasze zarobki nie zrównały 

z zarobkami w firmacli łódzkicli. Listę upoważnionych osób spo
rządzał Naczelnik sLraży ziemskirj p . . 
lVliaczkow. 

P. A. Krusche na to odrzekł: .A 
co dalej będzie?" Przedstawiciele od
powiedzieli, że to przyszJość pokaże, 

bo to zależy od firmy. 

Dalej, protestowano przeciw temu, 
że fabryka posiłkując się postronnymi 
ludźmi, jako to: podwórzowymi, ogrodo
wymi, polowymi it}J. pędzi pomimo zam
knięcia odddzialy: wykończalnię i ok
spedycjQ, wyzbywając się zapasowych 
towal'ów nagl'Omadzonycb w ciągu pa
ru lat. 

A nawet z miejscowych, fabryka 
zarobkowa p. Gustawa Preissa płaci 

1 kop. więcej na arszynie, na lych 
samych gatunkach towaru, co i firma 
"Krusche i Ender" na drugiej zmianie, 
a na pierwszej lO°lo więcej; prócz te
go, płaci za czekanie na szpulki, lub 
osnowy i za "szicenszlag1", gdy 3ię po
zostaJą z drugiej zmiany. Pomimo lo 
jesl w możności pędzić fabrykę i z 
kilkudziesięciu warsztatów utrzymać 

całą gospodarkę... A przecież i jemu 
placą w Lod.d Lylko od arszyna. 

W związku z naszą wzmianką w 
po1)rzednim numerze „Gazety'· o ze
braniu robotnikqw firmy ,.Krusche
Ender" zamieszczamy ~oniżeJ glos 
w kwestji strajku, pochodzący ze sfer 
robotniczych, oraz również przez ro
bot1iika pisany artykuł w odpowiedzi 
na ogłoszone w naszem piśmie wy
wody ,,Kurjera Warszawskiego" o za
robkach robotników łódzkich. 

Vv' dniu· 26 nb. m. odbyto się ze
branie straj ku,jących robotników firmy 
„ Krusc he i End er" w podwórzu fa
brycznem na którem byJ obecny Na
czelnik straży ziemskiej p. "Miaczkow. 
Od firmy zaś żadnego przedstawiciela 
nie było. 

Po skończonych wyborach robot
nicy rozeszli się do domów, a upo
ważnieni przedsLawiciele z p. Miaczko
wem na czele udaii się do głównE>go 

kantoru firmy. Tn zarządzający f'abry
kami p. A. Krnsche przyjąJ przedsta· 
wicieli zapylaniem: "Czego Lo sobie 
życzycie?" 

Przedstawicie le zapy Lali: ".lak dh1-
go jeszcze fabryki będą zamknięle, aby 
robotnicy czasu napróżno nie tracili 
gdyż mogliby postarać się o jakąkol

wiek tymczasową pracę". Na Lo oLrzy
mali odpowiedź, żę w każdej chwili 
mogą przystąpić do pracy na dawnych 
warunkach, bo firma nie podwyższy 

płacy dopóki Lo nic nast.wi w Lodzi. 

Na to p. A. Krnscbe_octpowiedzial 
że to jest dla dobra ogóln robotników, 
bo w pl'zysz.lości będą miec więcej 

prncy... Wobec tego przedstawic1ele 
rozgoryczeni odeszli bez żadnego rc
zu!Latu. 

A teraz ważne pytanie, czy się 

mogą l'obotnicy zgodzić na poprzed· 
nie warunki. a szczególniej tkacze( 
Stanowczo nie!... Bo zarobki wjelu 
z nich !ilarczyly nieomal tylko na chleb 
i wodę, a o jakimkolwiek przyodziewku 

N ie od rzeczy będzie z naszej slro
n y wyświellić ogólny stao rzeczy w 
kweslji Lak dlugiego, przy11osz:1cego 
ogl'omoe straty slrajku. 

Robotnicy zebrali się bardzll licz
nie. Zebranie lo rnialo na celu Lylko 
upoważnienie po parę osób z każdego 
oddziału do pl'Owadzenia pertraktacji 

Przedstawiciele oświadczyli sta
nowczo, że nie mogą przystać nu da -

Firma "Krusche i Ender" powo
łuje się na firmy !ódzkie, ale między 

obuwiu trudno było marzyć. 
Piętrzyły się ludziom dlugi za lo-

11) Helena Bucbnerówna. 

Dla ideałów. 
Nowela. ...... ·---

Po owej 'rozmowie z kuzynklł Stasia czu
ła się bardżo przyg·nQbioną. Chwilami. ufa,
jąc w szczerość i rozsądek słów Stel.mewskiej 
zdawało jej się, że istotnie popełniła jakieś 
wykroczenie, za które rumienić się musi przed 
ludźmi. Wyrzucała sobie swą lekkomyślność 
i z przerażelłiem dochodziła clo wniosków, że 
w niej tkwią już jakieś z-lowrogie instynkty, 
które przy sprzyjających warunkach swobody 
i samodzielności odezwą 8iQ. 
. I czuła się bardzo, bardżo smutną te1n 
spostrzeżeniem i niemal pogardę czula dla 
siebie. Stawały jej w myśli slowa Stebnew
skiej,, że dla panienki jest bardzo uwłacza
jącym dłuższy, kilkakrotny sparer z mlou rm 
nieznanym bliżej mężczyzną, że jest to nawet 
niebezpiecznem, budzącem poćłcjrzenie. Sta
sia wiQC była przekonaną, iż jest to istotnje 
jukieś zło, którego rozmiaru należycie zro
zumieć nie moźe, a ona z natury brzydzila 
się wszystkiem, co tchnęło brakiem etyki. 
Przeto, chcąc uyć wierną swym zasadom, po- · 
stanowiła nie urząclzać już nigdy rannych 
wycieczek w pole, sµnccry zaś swoje samo
tne odbywa<S w rozległym parku, otaczHjącym 
półkolem dworek. I to postanowienie w za
sadzie niby clobre odezwalo się bolesnem, 

gorzkiem echem w jej sercu. Opanował ją 
jakiś nieutulony żal bezbrzeżna tęsknota. 
Więc nigdy, już nig·dy niewolno zobaczyć 
jej szlaohetnej, myślącej twarzy Zygmunta, 
nigdy nie usłysz~' już jego barwnych, sku
pionych i rozum n yclt słów? Nie wskaże jej 
żadnej krainy, ni wytknie żadnej drog·1, któ
rą by zawieźć mogla innych do lepszej przy
szło~ci, żadnej placówki, g·clzic rozpocząć by 
mogła eneI'giczną, pełną zapalu pl'acę. Ozu
ła, że ten młody człowiek, jest jej jakimś 
bardzo blizkiem, bardzo drog·iem, przyciąga
jąccm zjawiskiem. Smutek gł~boki, tęsknota 
paląca opanowały jej serce. Czasem łezka 
rzewna, któr::i nie mogła zmieścić się wew
nątrz, zawidninła w oku, lecz Stasia całym 
wysiłkiem woli i rozumu ją zwalczała. Oo 
tej dawnej czary smutków dzi0wczęciR, do
lanych zostało jeszcze wiele, wiele nowych 
kropel...„ 

- „ Dlaczeg·o się tak stalo, czy ona te
mu winna, - pytała nieraz siebie Stasia." 

Jednej nocy1 gdy zasypiała w powodzi 
myśli. osłoniętych gQstym kirem, zdawało jej 
się, że ::6yg·munt bawil w ćłomn jej ojca. Był 
dla niej bardzo serdecznym, troskliwyrn i na
zywał ją jedyną siostrzyczką i przyjaciółką. 
Ohiecywal ukoić wszystkie te bóle drobne, 
jakie J<iedyk >lwiek zraniły jej młode serdu
szko, wynaclgTodzić dolegliwe krzywdy ży
cia, gdyż w niej widzi istotę pokrowną jeg·o 
ideałom: choć może ndmie1mlł co do clrnra
ktern, choć 11<1 innem polu prac.y w przysz
lnści Mad swój znaczącą. Ukocha11ie pracy 
i wzniosłych czynów będzie ogniwem niero
zerwalnie łączącym ich dusz<'. A ona tuląc 
się do niego szept<lła: „Weź nrnie, jam two
ia, chcQ to koehać, (:O ty koc1Htsz." 

Sen ten, jak upiór straszliwy, stał jej 
ciągle na pamięci, czuła. że byłjakim~ przed
smakiem tego, co nazwRćby mogła szczęściem, 
dając więc folgę wyobraźni snuła tęczowe, 
lśniące plally, w których wszędzie był Zyg
munt otoczony jakg·ydyby aur olą wielkości. 

Minęły trzy tygodnie, jak 'tasia nie 
widziała się z Orwiczem. Słyszała od Ste
fana tylko, że robił codzienne wycieczki nad 
strumyk i zajmował tam jej miejsce. To 
znów wyniosłą jego postać spostrzegano na 
clrotlze wiod<icej obok parku. 

Pewneg«> lipcowego rlnia pani Stebnew
ska udRła się do parku na poszukiwanie Sta
si. Dziewczyna siedziała w cienistej altance 
zaczytana w jaldrns traktacie naukowym. 

- „Cóż to Stachna takie dziełA powa
żne stnćłjuje, nie pozwolę na cóś podobnego
rnckła z groźbą udaną w głosie - rzuciwszy 
okiem na tytuł książki. Pobiegaj. poskacz, 
pośmiej się - to odpowiadać będzie najwła
ściwiej twemu wiekowi, tyle mRsz na te do
ciekania naukowe czasu jeszcze." 

- „Nie, Zosiu, nie wzbraniaj mi - od
parła pieszczotliwie. dziewczyna jabym 
tak chciała na.uczyć się my1Heć uaukowo, 110 

i życiowo - - wszak to pojęcia nierozłączne." 
- „Ale nie umnie - rzekła z uśmie

chem Stebnewska -- masz przyswajać i wchła
niać w siebie tę powagę i pocałowawszy ią 
w karminowe usteczka prosiła, by pomogła 
uporządkować biblioteczkę, bo widzisz obja
śuiala Zo~ja, Stefan dziś w volu spotkał się 
z panem Grynickiem właścicielem sąsiedniej 
willi-i prosił by dla jego chło]JCÓW zechciał 
pożyczyć cóś do czytania. Mówił, żesarn się 
pofatyguje, lub kogóś przyszłe, by wybrać 
cóś odpowiedniego dla dzieci". (D. c. n.) 
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kale, w sklepikach, u piekarzy, rze-

7. ni ków, w towarzystwie pożyczkowem, 
a obi>cnie strajk jo zczc takowe polroil. 

O ile by przeto firm u „ K n1sche 

i l 1~11d r" zmusiła swych l'Oholników 

µo\\'rncić do pracy na poprzrdnich 
warnnkach, groziłoby lo upadkiem we

Włlętrznego hand [u w mieście, bo klóż
by byl ,,. można ' ci spłacać dlugi? ... 

' ~dzimy przeto, ŻP firma „Krusche 

i ICntler" nwzgl1~dni całkiem sluszne 

Ż:!dania swych robolników, a czas stra
·ouy nagrodzi. 

Robotnicy 
firmy „Krusche i Ender". 

Ze źródła. 
Czylaj<1c "C:az e lę Pabjanicka " z 

dnia 2G lipea r. b. znalazłem w ~rly
kule " źródta " wywody .Kurjera 
Wars za wskiego o zarobkach łódzkich 
robot11ików. iecbce mi się jednak w 
lo wi r 1·zyć, żoby wszyscy robotnicy lak 
1.arabiali jak przedslawia .KurjeJ" War
szu w ki " gdyż przedsla wione są z am
b ki największe, a pn:ecież dużych za
robków jest Za\\· ·zr najmniej. Więc 

nie należy bra ć pod uwagę mniejszo
ś ci robotników lecz wiek szość o ma1·
nyclt zarnbkach. Dziwi'ę s ię, że 1·obo
l11icy lódzcy milczą na artykul "Kur
jera \Var zawskiego", .U źródłn u . 

Pro ilbym u~go pana z .Kurjera 
Warsz." który pil wodę ze źródla Jódz
kiego aż<'by był łaskaw spróbować 
wody ZP Źl'ódla pabjanickieao czy by 

l . t: ' 
11111 cz. Lak ·makowata, jak w Lodzi. 
Lr.cz mm po!'alyguj1• się lam pnn do 
Pnbjau.ic, _ja m,n prz0ślę pa1·ę krnpli z 
P.abJa~tck~ego zródta, ale uprzedzam, 
izby .ie uzyl na cukrze. 

Więc olo jak płynie sL1·umień za
rnbkuw w fabryce wyrobów bawełnia
nych .Krusche i Endel'", w której od 
dluższ0go czasn trwa slrajk. Tkacze 
w koloi·owej lkalni na szcrnkich war
szlalach kol'la ·hi dekach zarabiają od 
<i clo 7 rnbli na lydzi01'1 (przy dniu 
roboczym I O godzin) czasem siQ lt·afi 
i 8 rb. no nlc I o rzadko. Nu wazkich 
korlacli i dekach nd -t do 5 rb. "tygo
dniowo, a co na m1zkich bialych ru
bo lach juk krensy perkn le i i 1111e lo 
nie ma co mówić, bo wsi.yd, żeby tkacz 
zarabia! od 2 do ,) rubli lygodniowo. 

Prawda, ż wierzyc się niechce? 
a jednak lak jesl i lo tkacc1 musi stać 
kamieniem p1·zy warsztacie Dalej, 
lrajbarki zarabiają od il do .i. rubli 

Feljeton. 
Pora ogórkowa. Wszystko w przy

t·odzie pogr:!Żo11e \\' slodkim ndoJce 
[Hl' niente ". 

Człowiek pod wpływem upałów 

i ciszy w 11alurze wpada w jakąś apa

lk granicząc:! z nirmocą i laknie je
dyni spokoju. 

Organizm dClpomina siQspoczynku. 

Slrndzony umysl drzemiP, prze
<'tnłonc nerwy wolają wielkim głosem 

o ci szę, a skolutan kości prag1H! od
poczynku. 

.[ czlowiek gotów zrzec się nawet 

og<it'ków. hyle mia! zapewniony spó

k<ij .. \le o spokój Len bynajmniej ńie 

lak Jntwo jakby się zdawalo. 

Pt:zed kilku dniami bylem zmuszo
ny wyje •lt:.u: dla załatwienia pewnej 

kwe ' lji do J uluszPk. 

Pu zulatwienin lakowej znużony 

w najwyższym stopniu wracalem do 

dornu. Z niecierpliwością oczekiwalem 

na dworcu kolejowym chwili odjazdu, 

prngnąc jakllajprędzuj oprz ć znużoną 

głowę 1rn ławce wagonu. 
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lygodnio\\'o a jeżeli jest poddostalkiem 
przQdzy to zarnbi 5 rb. na tydzień. 
Snowaczki zarabiają pl'ZY duslalrcznej 
ilości malel'jnh1 od 7 do 8 rubli na 
ty<lzicń. 

A teraz zob'aczmy w w przędzal
ni. Pucer zarabia 7 rb. 42 kop. ty
godniowo gl'ernplarka fi rb. 10 kop. 
na Lydzie11 podwórzowi robotuicy 5 r. 
70 kop. na Lydzie11 p1·zy wilk11 kobie
ta zarabia 4 rb. 50 kop. na tydzień. 

Na nocnej zmianie pracuje si~ Hi pól 
godziny z pól godzi1111ą przenvą na 
kolację. Pucer nocny zarabia 7 rubli 
42 kop. na Lydzień gremplarz nocny 
o rb. 30 kop. robolnik pl'zy wilku za
rabia 6 rub. na tydzień. Przy selfa
klorach spine1· przędz;:icy na jednym 
selfaktorze zarabia 8 do 9 rb. na ty
dzień czasem LO rubli ale to rzadko 
kiedy, na dwóch selfaktorach zarabia 
od 10 do 12 i 13 rubli - przykręcacz 
dzienny zarabia od 4 rb. 50 kop. do 
5 rubli na Lydzień, nocny od 5 rubli 
60 kop. do u rb. 50 kop. Więc zda
je się zarobki nic są świelne. 

Tyle o dochodach robolnika. A 
teraz zobRczmy, ile przeciętna rndzina 
robotnika skladaj:!ca się z 6 osób po
trzebuje tygodniowo na 11ajskrnmniej 
sze życie. 

6 chlebów po 30 kop. 1 rb. 80 k. 
karlofli ćwiartka 75 kop. mięsa 4 fan
ly po 20 kop. 80 kop. słoniny 2 funty 
po :rn kop. 60 kop. cuhu 4 f. po 15 
k. oO kop . kawa cykorja 25 kup. mle
ka 7 kwarl po 6 k. 42 kop. herbata 
za 20 kop. tnąka kasza i inne 65 kop. 
węgiel i d1·zewo 75 kop. ogótc.>m l:i r. 
82 kop. 

Więc na wyżywienie swc.>j rodziny 
robolnik polrzebuje 6 rb. 82 kop. A 
gdzie jesl komorne obuwie, gdzie ksią
żka lub gazela, gdzie rnzrywka, która 
bardzo jesl putrzebna robotnikowi; a 
gdzie szkola, przecież nie wszystkie 
dzieci QlOŻna umieścić w szkole fabry
cznej, a posylając do prywaLnej, lrzeba 
płacić od 20 do 25 i 30 kop. lygodn. 

Wniknijcie w polożenie robotnika 
zarabiającego 6 rub. lub 5 rnb. tygo 
dniowa klórych jesl naj\\'ięcej i ;naj
więcr.j si1 obarczeni rodziną, skla'cla
jącą się nieraz nie z 6 osób lecz z 8 
i 9 do wyżywienia. fak można wyżyć 
za le pieniądze? 

Ano, slara się biedak jak może, 

dniem i nocą pracnje, nie doje, ni(· 
dośpi, byle jakoś Lo 1J1arne swoje ży

cie prowadzić i łlie umrzeć z głodu. 
l Lak schnie robotnik z niedosla

lku, a z nim cala jego l'C.1dzina. 
Koriczę Lo moje pi~anie i proszę 

pisma, sprzyjające robolnikoin o prze
drukowanie tego artykułu. 

Robotnik 
(pracujący w fabryce od lat 20). 

, 
Pragnąłem ciszy i - Lylko ciszy. 

Nareszcie doslalem się do wagonu. 

Jeżdżę zaś stale trzecią klasą) (bo IV 

jeszcze niema), a ponieważ wyjcżdża

lem z Koluszek wieczorem i pasażerów 

wyjątkowo było nie wielu, więc po 

chwili już drzemałem rozparty n.a ła

wce jak basza lurccki (nb. pt·zed woj
ną batkańskąJ. I poczęłem marzyć sło
dko o fotograf]i, jaką mam otrzymać 

z Kissingen ... 
Niestety, zbyt prędko zoslaty przer

wane moje sny ziole, a z nimi i spo

kój. Z chwil<! bowiem kiedy pociąg, 

poslukawszy sobie wagnnami z pięć

dziesiąt razy-ruszyl, począł się wagon, 

w klórym siedziałem ożywiać do lego 

slopnia, że już nie spokój, ale i cier

pliwość djabli ww~li! 
Co kilka minut wchodzi! do wa

gonu jakiś t'unkcjonarjosz kolejowy 

z latarką !nb bez- i z takim impeletn 

trzaskał nieszczęsnymi drzwiami jakby 

ly111 chciat okazać w całej pełni swą 

wyższo 'ć nad ofiarami, klóre jechały 

tym pociągiem. · 

Bo ofiarą., w catym Lego słowa 

znaczeniu, jest każdy pusaże„ zmuszo

ny jechać naszą kochan::i, koleją lódzko
fabryczną„. 

~~'-..>'-/t:-J~ 
Gdzieś człowiek był ... · 

-====Ili===='--
Wdzięczny za „Pieśń" W-mu p. Emilowi Ko>!mlńsklem11-ofleruję. 

Gdzieś człowiek był, 

Co z całych sił 

Na ideałów szczyty -
Wspinał się rad, 
Bo ujrzeć świat 

W blask szczęścia chciał spowity. 

I pragnął on, 
By ze wszech stron 
Uśmiechem lśniły twarze, 
By każdy mógł, 

Śród życia dróg 
Swych marzeń wznieść ołtarze. 

Więc człowiek ten 
Śnił złoty sen; 
Bo mło~ość miał i wiarę 

Wśród marzeń fal, 
Wciąż płynął w dal -
I gonił szczęścia marę.„ 

I poszedł tam, 
Gdzie szych a kłam 
Panuje na tej ziemi... 
I wołał w głos, 
By ludzki los 
Drogami pchnąć lnnemi - · 

A wszystkim tym, 
Co wiedli prym 
I kłamstwa żyli strawą, 

- Niegodny, rzekł, 

Wasz myśli bieg, 
Wy Idźcie drogą prawą -

Zadrwili zeń, 

Bo złości cień, 

Wywarła Jego mowa -
Każdy jak wróg, 
Gdy tylko mógł, 

Mścił się za śmiałe słowa. 

LOSY PŚ\NIATY UV ŁODZI. 
W „Kur. Warsz." znajdujrmy nie

wesołe wi ści o dalszym przebiegu na
rnd co do wprowadzenia powszechne
go nauczania w Lodzi i wogóle co do 

Jeszcze odgłos Lrzaśnięcia drzwia
mi nie p1·zebrz111ial, już drugi kondu

ktor trzaska nimi z siłą lak niezmiern<1 

jakby chcial dówiPść. 7.e drzwi w wa

gonach k11lejowych s:1 mocne- a w ka

żdym razie mocnii:jsze od nerwów pa

sażerów. 

Zrozpaczony ci:iglym hukiem, 

zwrócilem się do konduk1ora z proś

bą o danie mi miejsca (naluralnie w 

odpowiedni sposób) w drugirj klasie, 

sądziłem bowiem, że lam może spo
kojniej spędzę lę godzinę jazdy. 

.Jakże się zawiodJern. Zaledwie 

oparlem głowę o miękką poduszkę, 

i przed oczami slaną.ł mi w pełni po

nętny 0L1·az I.oj, klórn mi niedawno 

łaskawie pozowała, gdy znow rozlegfo 

się siluie lrzaśnięcie drzwiami a Luż 

nad moją glową zabrzmiat gtos po
dobny do ryku lwa. żądajr!c biletu. 

Wręczylem go i począlr.m w du

chu kląć jazd~ kolej:1 i - wreszcie 

przyjechal('m do Lodzi. 

Ponieważ bylo jnż późno i bałem 

się spóźnić na oslatni tramwaj pabja

nicki; posta11owiJe1n pojechać do po
czekalni dorożką. Hzucil<:m się w gląb 

siedzenia z myślr!, że spokojnie prze-

Więc biedny zbladł, 

Bo odczuł jad -
I zwątpił w serca czyste, 
Ha, w rozpacz wpadł, 

I poszedł w świat, 
Hen, gdzieś w przestrzenie mgliste„. 

I nocą już 

Ku niemu tuż 

Szedł starzec siwobrody ... 
Wzniósł nad nim dłoń 

I rzecze doń: 

- Gdzie idziesz, człeku młody? 

Chodź zemną tam -
Oo niebios bram, 
Ja-ć wskażę serca ludzi... 
I ujrzysz w nich 
Nie tylko szych, 
Co twe zapały studzi. 

W serc młodzian mrok 
Zagłębił wzrok, 
I lica mu zbielały -
Bo ujrzał tam 
Prócz złości plam 
Płomyczek jakiś mały ... 

-- Ach, powiedz ml, 
Co w sercach lśni? -
Oo starca z drżeniem rzecze. 
I słyszy tuż, 

Odpowiedź już: 

- To płomień dobra, człecze. 

- Zwątpienie rzuć, 

Do braci wróć -
I oddaj im się cały. 

I ze wszech miar 
Rozniecać w żar 
Ten płomyk zechciej mały. 

macoszego lraklowania sprawy uswia
ty w Lem mieście lak przez wJadze 
gzkolne jak i przez ojców miasta. 

Prnjekl powszechnego naucza11ia 
ustalił, że Lódź posiada dzieci w wie
ku szkolnym (8-L l lat) 32,892 po o
bliczeniu odpowiedniej liczby dzieci 

jadę lę względnie dlugą. przeslrze1i. 
Niestety. 

Dorożka lódzka na łódzkim bruku 

odgrywa rolQ piłki nożnej, i uic chcąc 

zrobić artyslyczncgo .sallo morlale" 

na ulicę, musiałem się lrzymać do
rożki jak„. jak nadziei, 7.e wkrólce 

ol1·zymam przyobiecaną fotogra(ję. 

O::;Latecznie, nieszczęsna szkapa 

do1·ożkarska dowiozla nrnie do Pabja
nickiego Lrarn\\ aju, a po chwili silą 

eleklryczności szybowałem w slronę 

ukochanego miasta. 
Czlerdzieści pięć minut jazdy tram

wajem- byłby niezty odpoczynek, gdy

by nie to, że kazdy wagon tramwajo
wy to swego 1·ódzaju - orkieslrn. 

Tak, czytelniku, orkiestra i lo w 

calym lego sto wa znaczeniu. 
Każda szyba dzwoni i każda na 

inn:1 nutę, cały wagon "chodzi" w le
wo i prawo juk smyczek po slrunach, 

a przystając wydaje takie dźwiQki, od
głosy i zgrzyty, ze przypominają naj

bardziej .zwarjowane" warjacje. 
Pan motorniczy spełnia zazwyczaj 

rolę kapelmistrzu i slara się na przy

slankach tak raplownie zutl·zymywać 

wagony jakby pragną) jednym szybkim 

poruszeniem baluly odl'azn zmusić do 
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kszlakących się w domu i w szkołach 
średnich, pozostaje do nanki elemen
tarn0j 29,189 dzieci, z których obecnie 
blizko polowa, (bo 14,639 dzieci) po
i.bawiona jesl nauki. Z u\\·zględnie

niem pl'zyrnslu ludno ~ci obliczono, że 

do J 923 r. trzeba będzie otworzyć 380 
nowych szkól, ogótem zaś wówczas 
będzie ich 578. 

Na utrzymanie wszystkich i.ych 
szkól wydatek rocwy wyniesie 1,098, 
. 200 rb., z czego l'Zf!.d będzie dawa! 
225,420 rb„ więc mieszk:.n1cy Lodzi 
będą obarczeni sumą 872,780 rb., Wo
bec zaś 500,000 mieszkańców Lodzi, 
przypadłoby do p.lacenia ua głowę 1 
rb. 75 kop. rocznie. · 

Olóż komisja przyszła do prześ

wiadczenia, że to będzie nad si!y mie
szkańców, - 1 rb. 75 kop. rncznie 
na głowę, - wobec czego zdaniem ko· 
misji naukowej otwieranie szkól podJu~ 
sporządzonego plnnu jesl niemożliwt', 

jeśli rząd nie będzie dawa! 950 l'uh. 
na 1 szkotę zamiast 390 rub. i komi
sja naukowa laskawie popl'zeslaje na 
zamiarze ot\\'ierania szkól"' miarę po· 
siadanych funduszów. 

Rezultaty takiej .miary" dotych-
,czas wyrażają się liczba, z gól'ą 50°1o 
analfabdów w Królestwie, a wobec 
przysłowiowo nieudolnej i malo kul
tuf.alnej gospodnrki naszych miast „mia
ra" rządców miasta pewnie nie suto 
namierzy szkóL 

.Teśli społeczeństwo lódzkie sumo 
tamuje dostęp nanki do umysłów licz
nych rzeszy wałęsających się po uli-

. cach dzieci, to już nie możJJa tak bal'
dzo dziwić się wladzy szkolnej, klót·a 
ogranicza o połowę ilość dzieci korzy
stających z już istnieją.c:ycli szkóJ. 

Oto z t·ozporządzcnia władzy ska
sowano dl'ugą zmianę dzieci uczęsz

czających do szkól pu skończeniu nor
malnyeh godzin szkolnych. „Zmia
ny" te istniaty już kilka lat, obecnie 
pozwolenie cofnięto od. nadchodzącego 
roku szkolnego. 

Słusznie autor a,rtykułu omawia
nego, Z. P„ zbija motywy tego zarzą

dzenia: brak przepisów odpowiednich, 
- jednak brak Len islnieje już kilka 
lal i przez posłów łódzkich nie był 

pornszany w Dumi0, więc zaniedbano 
usunięcia najważniejszego molywu. Bo 
inne, jak rzekoma niemożność pl'ze
wietrzenia sal szkolnych między zmia
nami, albo przt;ciążenie nauczyc:ie!i są 

jeszcze mniej 1·acjonalne - sale p1·ze
wietrzyć zawsz można, a na powię

kszenie personelu nauczycielski go fun
dusze znaleźć się powinny. 

W l'ezultacie w 111-1dchodzącym ro
ku szkolnym kilku lysięcy dzieci lódz
kicb \\'ieku szkolnego pozbawionych 
ZO!:ilanie nauki. 

milczenia wszystkie i l'lslrumen I y 01·
kiestry. 

Że tum jeden pasażer "tryknie 

drugiego głową w gtowę obchodzi go 

tyle ile mnie powinno obchodzić to 

czy Lrzy boginie (ale nie z lasku Ida), 

którym miatem zaszczyt nie dawno do

trzymywać towarzystwa p1·zy stole, pa

liły papierosy "~„ron - frou" czy Leż 

.Bon - ton". 

N areszcie bylem w Pabja nieach. 

Znużony, zdenerwowany leźa!em po 

pewnym czasie w lóżku, myśląc o przc

bytyeh cierpieniach podróży. 

Wszędzie dobrze, najlepiej jednak 

w domu, święte stawa. 

Olóż będQ mia! spokój. 

Zaczą.lcm zanurzać się w zbawien

ne otchtanie. snu, u przed oczami wyo

braźni slanęta mi w pelnym Ul'oku 

postać-nie Wenus z Milo, ale tej pię

knej klórej podobiznę będę wkrótce 

nosH na ser„. L. j. w portfelu - gdy 

wtem zostalem bl'Utalnie zbudzonym 

z rozkosznycl1 ma1·ze1'1 głośnym Lupa

ui m po schodach.„ 

Kloś wraca! do domu. 

A jest u nas „cl1wnlebnym" zwy

czajem w domach gdzie mieszka kil-
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I wobec takiego faktu obywatele 
łódzcy w osobach czlonków komisji 
naukowej obawiają się wydatku 1 rb. 
75 kop. rocznie na glowę! 

A zobaczmy jak ta mizerna suma 
wygląda wobec sum wydawanych na 
tenże cel zagrnnicą: 

Za rnk budże~O\vy 1897 /8, l. j. je
szcze przed 15-Lu la ty, na cele oświa
towe z funduszów miC'jskich wydano, 
jeżeli zamienimy obcą monetę na ru
ble: w Paryżu 8 rbl. f)O kop. na glo
wę w Brnkseli 6 1·bl. 30 kop„ w Ko
pe~cbadze 7 rbl. 92 kop., w Lipsku 6 
rbl. 60 kop. .w tym samym roku Be
rlin wydal na cele powyższe z l'undu
szów miejskich 10,937,800 marek, z 
czego szkoły ludowe poch!onęly 11, 
296,008 marek i nadto 360,478, czyli 
więcej niż ll1i2 rniljona w ciągu jed- · 
nego roku. Ponieważ Berlin w kot1cu 
r. 1897 liczył ludności 1,755,113, więc 
na gJowę wypada 9 marek 67 !'en., 
czyli 4 rbl. 50 kop. W Krakowie z 
funduszów miasta projektowano do 
wvdania na cele oświatv w r. 1901-ym 
4i3,8H kol'on, co przy. ludności 88, 
OOO wynosi prawie 5 koron czyli 2 rbl. 
na glowę. \"le Lwowfo na tenże rok 
1901 nu te same cele projektO\rnno 
do wydania 1,200,224 korony, co przy 
lndności, wynoszącej okolo 130,000, 
slanowiloby 9 ko!'on, czyli 3 l'bl. 20 
kop. na glowę. 

W J'. HJ02 Dl'ezno z funduszów 
swoich na cele oŚ\\'inly wydala 7,061, 
06:3 marki, a z Lego na szkoly ludowe 
5,724,947, co przy ludności 510,000 
czyli 13 mar. 84 fen„ czyli 6 rbl. 4.J. 
kop. na glowę rocznie. 

W Hosji jesl znacznie gorzej, ale 
u nas·-jeszcze gorzej. 

* * * 
Umyślnie zatrzymaliśmy się dlu

zeJ nad kwestjarni poruszonemi pl'zez 
p. z. P. w jego artykule, aby pr~y

k!ad Lodzi byl przest!'og~ dla PabJa
nic. 

I amięlamy niezbyt życzliwe slano
wisko naszych obywateli wobec pro
jektowanych w swoim cwsie inowacji 
w tutejszych szkolaclt, i ta niech~ć by
J·a spowodowana głównie, jeśli nic j · 
dynie, koniecznością powiększeni;1 po
datku szkolnego. 

Obecnie nowy projekt powięk ze
nia ilości szkól zobowiązuje nas do 
pewnych wkludów pieniężnych w nie
dalekiej przyszlo.'ci. Nie zapatrujmy 
się na Lódź, kt.óru bynajmniej nie za
wsze jest dobrym wzorem, i już teraz 
przygolowujmy się do myśli o ocze
kujących na niezadługo obowiązkach 

obywalelskicb, klóryclt nie spe!nić nam 
nie wolno. . ~ 

~~~ 

kunaslu lokatorów manifestować śwój 

nocny powról. 

Każdy kto przychodzi do domu 

w po1·zc 'gdy inni śpią czy sam, czy 

I.ei w liczniejszym Lowarzyslwie, stara 

się glośnym stukaniem, charkaniem lub 

leż rozmow11 i śmiechem zawiadomić 

o tym wszyslkich wspóJlokal.u1·ów. 

I czyni Lo chętnie za!'ówno czlo

wiek inleligentoy jak i prosty.„ Więc 

wstają ci czytelniku, ze złości i rozpa

czy włosy na glowie (o ile naturalnie 

Lakowe jeszcze poi;;iadasz) - i klniesz 

i zlorzeczysz i tęskni, z za spokojem 

jak - jak ja za lislem z Bawarji.„ 

I mtlli.c kiedyś spokój stanie się 

naszym ndzialern, gdy wszyscy zgodzi

my slę na to, że przyslowia Sf!. mą

drością narodów, a zdanie: "Nic czyi1 

drugiemu, co lobie nie milo" - jesl 

wJaśnie jednym z nieb. 

~alf. 

KRONIKA~~§§§ 

MIEJSCOWA. 

Nominacja. 

Pp. Hndo!f Rudziński, Edward 
Keil i Kazimierz Paczkiewicz miano
wani zostali przez piotrkowską Izbę 
Skarbową czlonkami komisji podalku
wej zakJadów handlowych i przemys
Jowych pow. Laskiego. 

Z Tow. śpiew. „Lutnia". 

.T ulro, t. j. w ni edzielQ 3 b. m. 
T-wo śpiew .• Lutnia" urządza w ogro
ezie strzelców Wielką Zabowę ogro
dową z La11cami; urozmaiconą mono
logami, kupletami i wystawieniem we
solej krotochwili ze śpiewami ,Nad 
Wisią•. Początek zabawy o godz. il-ej 
po poL Wieczo1·em fejenverki i ben
galskie ognie. W razie niepogody za
bawa odłożoną zasiani~ do 15 b. m. 

Zarząd Tow. śpiew. "Lutnia" ni
niejszcm komunikuje, że lekcje chórów 
rozpoczną się w pl'7yszlym lygodniu, 
a mianowicie: chóru męskiego we wlo
rek d. 5 b. m. i mieszanego we środQ 
6 b. m. Lekcje odbywać się będą WP 

\\'lasnym lokalu i rozpoczynać się pun
ktualnie o godz. 8-ej wiecz. Zarząd 

ży"·i niepłonną. nadzieję, że wszyscy 
członkowie ezynni zechcą przyjąć ndzial 
w lekcjach. 

Zmiana właściciela. 

Fabryka mebli Ch. i .J. Laznow
skich przeszla na wlasność pp. Józefa 
Hansa, Rudolfa Budzińskiego i Artura 
Fuldego pod firmą: "Pabjanicka me
chaniczna fabryka mebli biurowych 

fantazyjnych. 

W sprawie Dobrzynki. 

Podobno do Piotrkowa nadszedł 
już ostateczny wyrok w sprawie za
nieczyszczania Dobrzynki przez fa bry
ki, - który nakazuje doprowadzenie 
rzeczki do porządku w ciągu pól roku. 

„Mikwa". 

We czwal'tek komisja sanitarna 
oglą dala „mikwę" zydowską na żąda

nie Zarządn Gubernjalnego, o anlihy
gienicznym stanie której ogólnie było 
wiadomo. 

I rzeczywiście "zakład" ten, jeśli 

go tak wogółe nazwać można, nie od
powiada najelementarniejszym wyma
ganiom hygieny. Wanny i wszelkie 
przybory są drewniane, przytem nie 
opatrzone otworem do ściekania brud
nej wody, którą i.r7.eba wylewać, scrn
ny pokryte zieloną pleśnią, na której 
wiesza siQ ubranie zażywających ką

pie li, gdyż caJy .zakład" składa si~ 

Lylko z jednej sali i miejsca osobnego 
do rozbierania się wcale niema. Arn
dna woda wycieka na ulicę. 

W dole istnieje basen, właściwa 

mikwu, doklórego wodę się pompuje, 
a brudną wypompowyma, a więc także 
bez ścieku, co podobno istnieje we 
wszyslkich mikwach. 

Istni al projekt przerobienia "mi
kwy", w tym celu nadbudmvano nawet 
pięlro i sprowadzono 8 wanien mela
lowych, lecz roboty le od roku prze
szlo sloją w miejscu. 

1 omisja wydala opinję, iż mikwę 

należy za1nknąć, do czasu poczynienia 
grnnlownych przeróbek.' 

Sprostowanie. 

W nolatce naszej w poprzednim 
numerze pisma no powszeclmem na
uczaniu w naszem mieście" wkradła 

się pomyłka, rnianowic~e zamiast kom
plety szkolne mogą skladac się, z 255 
dzieci, a nie 250, powinno być z 53 
dzieci, n nie z 50. 

Na zebranie członków komi ji 
szkolnej ma p1·zybyć nie naczelnik Dy
rekcji, a inspeklur ·zkół elementarnych. 

Rycerz bata. 

Zauważyliśmy jnż niejC'dnokrotnie, 
że dorożkarz .~~ lU znęca się wprost 
częslo nad swoim koniem, okładając 

3. 

go ciągle niemilosiP.rnie batem bez ża
dnej potrzeby, gdyż kor} jesl wcale 
niezly. Może czlonkowie Tow. Opie
ki nad zwie7.ęlami zajmą się poskro
mieniem lego "rycerza", kl<irym jesl 
mlody żydek, zajmujący sla110,visko 
kolo stacji tramwajowej. . 

Różne nowiny . 
Wieści z Lodzi. 

Robotnicy fabt·yk Towarzystwa 
akc. K. Seheiblera zapjsują się w dal
szym ciągu 11a listę pracy. zapisalo 
się przeszto 2000 robotników. 

W fabryce Tow. akc. J uJjusza 
Ileinzla, wobec częścio"lvego trn zględ
nienia żąda il strajkujących robolników, 
doszlo do zupełnego porozumienia 
między administracją a robotnikami. 

W fabryce Tow. akc. L. Geyera 
zapisala się na listę pracy większa 

część robotników, wobec e1.ego już u
ruchomiono pr:t.ędzalnię. Pozostałe od
dzialy fabryki będą uruchomione w 
Lych dniach. 

W różnyclt l'abl'ykach powróciło 

do pracy przeszlo 2000 roboluikow. 
Z większych fabryk uruchomiono guzi
czarnię E. Wewera, fabrykę wyrobów 
wełnianych Il. Hnli1)skiego i fabrykę 

wy!'obów bnwelnianych T. Seilera. 

Ze zgierskiego T-wa rozwoju 
fizycznego. 

Zabawa T-wa miłośników rozwo
ju fizycznego w Zgierzu, pomimo nie

. pewnej pogody, zgromadziła w ubie
glą niedzielę w le ie zgier kim liczne 
grono cztonków oraz gości. 

Wstępem do zabawy byly zawody 
z lekkiej alletyki, do których slanęlo 

7 czlouków i kilku gości. 
Najlepsze wyniki, jakie nzyskano, 

są następujące: bieg (100 metrów)-
13 sekund; rznl oszczepem-3fJ met· 
rów; skok w wyż-153 centym.; rzut 
dyskicm-25 metrów; skok w dal-400 
centymetrów; i rzut kulą 18 funt.-955 
centym. 

W czasie zabawy odbyty się ćwi

czenia na po!'ęczach i u obrazów ćwi
czeń wolnyeh, do kló!'ych stanęło 17 
cz.łonków. 

Zabawę zakończyły ochocze tany, 
które przeciągnęły się do późnego 

wieczol'a. 

Powrót gubernatora. 
Pow1·ól gub rnalora piotrkowskie

go, szambelana .raczew,;kiego do Piotr· 
kowa spodt1i<'wany jesl w kor'1cu bie
żącego tygodnia. 

Zastrzelenie dwu strażników. 

W Bekhatowie, w pow.lpiotrkow· 
ski in, slrażni k Andrzej Rokiciań:iki 

będąc w 'stanie nietrzeźwym, w sprze
czce zaslrzelil dwu stl'a~ników: Wasz· 
czuka i Szatalowa. 

Szkoły elementarne. 
Z poczri:Lkiem nowego roku szkol-

nego we wszystki gminach w gub 
pioi.rkowskiC'j nrn yć olwMlych l 10 
szkól elemen larnycli. 

Telefon Lódź --Tomaszów 
Rawski-Piotrków. 

Budowa linji Lelefoniczm•j Lódź

Tomaszów-Rn.wski-Piotrków będzie u
ko11czona za 10 dni, a ot wa1·cie jej na
stąpi za trzy tygodnie. 

Lacinn w szkołach handlowych 

Minislerjum oświaty polecilo szko
łom handlowym otworzyć na jesieni 
r. b. dodalkową 8 klasę z obowiązko· 
wym językiem Jaciriskim. Tym spa· 
sobem dana będzie malurzyslom szkól 
handlowych możność wslępowaJJia do 
uniwersylel.ów. 
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Książe pruski w Częstochowie. 
"K~1ttowitzer Zeitung" wyjaśnia, 

że wprawdzie następca tronu niemie
ckiego nie byl w CzQslochu\\·1e, byl 
lam jednak jego krewny, k ·i:t7.c prn:;ki 
WrydC'ryk Wilhrlm, tryjeczno-sll'yjecz
ny brat cesarza Wilhelma II, z mal
żouką Agatą ks. na Haciborzu i z kil
ku przedstawicielami arystokracji nie
mieckiej. 

Dziennik katowicki dodaje, że ks. 
l•'ryderyk Wilhelm jest landratem kró
lew kim ohęgu Ząbkowice (Frai1ken
stein) na • lązku. 

Z ruchu strajkowego. 

1 Wedlug danych urzędowych w dniu 
wczorajsiym strnjkowalo jeszcze w 132 
fa.brykach 39,7ó7 robotników. Powró
cilo do pracy 12,383 robotników w 16 
fabrykach. Bawi w Lodzi i zbiera 
dane dotyczące ruchu strajkowC'go gu
bernialny inspektor fabryczny p. Stern. 

Sknrgi kredytowe. 
Do inspektora drobnego kredytu 

w gub. piotrkowskiej zaczęty nadcho
dzić w ostatnich czasach coraz częś
ciej skargi zbiorowe na nieporządki, 
panujące w żydowskich kasach poży
czkowa-o zczędnościowych, gdzie też 
pobierają nadmierne procenty. Inspe
ktor Kre ~tjanow zają ł się zbadaniem 
tych karg, starając się o zmuiej zenie 
skali procentowej, oraz o usunięcie z 
zarządów osób, które korzyslają ze 
swej władzy w kasacb dla celów oso
bistych. 

Nauczanie powszechne. 
Mini terjum oświaty zwrócilo się 

do magistrntu piotrkowskiego z żąda
niem opracowania planu powszechne
go nauczania w mieście, wobec czego 
wybrnno komisję staly:;Lyczną i finan
sową, do której należą pp.: .Tan Cho
lewit1 ki, Jnljusz Konopacki, Mikotaj 
Kon, dr. Strzyżowski, Marjan Byczko
"' ~ki, 'Lanislaw Górzyński, Ignacy By
czy1iski i Stanisław Kępiński. Po o
pracowaniu wsiwlkich danych, odpo
wiedni plan nauczania przedstawiony 
zostanie do ministerjnm. 

Drobny kredyt . 
Jeden z komitetów do spraw dro

bnego kredytu w Królestwie Polskiem 
wysŁ~1pil z p1·ojektcm 1 aby wobec zna
eznej liczby towarzystw pożyczkowo
oszczędnościowych, ograniczyć zakła
danie nowych. 

Obecnie ministerjum skarbu orze-
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kto, że znaczna liczba członków w in
stytucjach drobnego kredytu nie jest 
pożądana. Minislerjum mniema, że 
dla ludności daleko pożyluczniejsze bę
d:1 Lowarzystwa z nieZ11aczną liezbą 
członków i \\'Obec Lego uwaia, że nic 
ma potrzeby lamować po,rstawania 
nowych towarzyslw. 

Nowe armnty. 
W berli1iskiej „Vossische Ztg", o

pisuje pewien wyższy oficer nowe ar
ma ty zaprowadzone niedawno na wiel
kich niemieckich okręLach wojennych. 
Lufa lej nowej a1·maty d!uga jest na 
20 mel.rów, średnica wevrnętrzna zaś 
wynosi 38 centymetrów. 

Kule, potrzPbne do tej armaty, po
siadaj ą długość 1 i pól metra i szero
kość 38 cenlymetrów. Jedna laka ku
la, cala ze stali hartowanej, posiada 
ciężar 15 centnarów. Do wystrzelenia 
Lakiej kuli potrzebny jes t ładunek pro· 
chu ciężaru 279 kilogramów. Kula le
ci z szybkością początkującą 900 me
trów na sekundę . 

Sila armaty jest taka olbrzymia, 
że wyrzuca kulę na odleglość 25 do 
30 kilometrów. 

Próby wykazały, że kula przebija 
na wyloL płyty pancerne z najlepszej 
stali grnbe na 1;30 centymetrów. Tak 
doskonalej armaty nie posiada nawet 
marynarka angielska. 

Doskona:tość swoją obecną mają 
armaty do zawdzięczenia ulepszonej 
t~cbnice, przedewszystkit'm zaś gwin
towaniu rury. Dawniej lufy w środku 
byly gładkie, co zmiejszaJo sUę. 

Tego rodzaju armata z nowszych 
czasów, 5-funtowa (28 cm.) armata 
.bombowa" wyrzucała pocisk, ważący 
60 kilogramów, tylko na odlegJość 
3,800 metrów. 

Od tego czasu zaprowadzono zna
cznie lżej sze kule, które l ecą 10 razy 
dalej. 

Sprawłt J{ruppa przed sądem 
wojennym. 

Rewelacje posła socjalis tycznego 
Liebknechta w parlamencie niemiec
kim o przekupywaniu wJadz wojsko
wych przez firmę Kruppa spowodowa
ły ś l edztwo, które wykazało, że nie
którzy oficerowie przy arsenalach isto
tnie dali się przekupić urzędnikom fir
rny Kruppa i prawdopodobnie zdradzi
li mu różne tajemnice, dopuszczając 
się zdrady stanu. 

Przeciw tym oficerom rozpocznie 
się 29 lipca proces pl'zed berlińskim 
wyższym sądem wojennym. - Publi
czność będzie wykluczona. - Obrony 
podjęto się czterech adwokatów. 
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Poleca Sz P. na ezon letni wielki wybór kapeluszy mązkich słomkowych od 1.25 k. 
panama od 4 rb. dziecinnych od 50 k., oraz duży wybór czapek letnich męzkich, 
dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołnierzyków damskich i męzkich . 
Najmodniejsze krawaty i torebki d Jmskie, również koszule n;ięzkie, kolorowe i białe• 
dzienne i nocne od 1.25., duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin
nych, jako tet sandałków męzklch, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOO" .„„.„ 456-0-11 ·:::.„ 
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1 Z dniem J·go Sie1·pnia r. b. została otwarta 

1 
QlvnŁA concolnWQVA poo KIERUNKIEM LEDKADJI GRYGLIKńWNY 4 

r D ~u H rnuco u D~H STAflY RYNEK N~ 10, DOM W-go MASICKIEGD.~ 
Do ·z koły przyjmowane są dzieci w wieku od lat 3-rh. Zaktad prowadzony jest 
wzorowo, podług naJnowszeJ metody i hygieny. - - W szkole g.imnastyka. 
Zakład przyjmuje osoby sta1·sze na praktykę, po ukończeniu której, otrzymują pa
te11ta potwierdzone prz1>z wtadzt;, dające prawo na otwieranie podanych zakładów. 

Za Redaktora i Wydawc~ St. STEFAN. 

Statystyka ludności. 
Wedfog najśwież:;zych danych u

rzędowych ludność państwa n_syj:-kie
go przekroczyla już 171 miljonów, a 
więc: ud chwill spisu ludności w roku 
1897 wzrosla o 42 milJony. 

W ten sposób ludn ość pa11slwa 
rusyjskiego µrzell'yższa o Hi rniljouów 
ludność ~icmiec, Auslro-WQgier i li'ran
cji razem wziętych. 

W miastach przeważa ludność mę
ska (o 400,000), po wsiach kobieca 
(o 600,000); wyjątek stanowią tylko 
miasta finlandzkie i Warszawa, gdzie 

. kobiel więcej jest niż mężczyzn. 
Wedlug statystyki urzędowej ro

sjanie stanowią 65 pre. ludności par1-
stwa, turcy i, tatarzy 10,6 pre., polacy 
6,2 pre., finlandczyr.y 4,6 pre., żydzi 
3,9 pre., litwini 2,4 pre., niemcy 1,6 
pre. i t. d. 

Pomimo postępów, jakie zrobi! w 
ostatnich latach przemysJ, w państwie 
rosyjskiem na 1000 mieszkanców ,jest 
771 włościan, a tylko 107 mieszczan; 
do stanu sz lacheck iego należy 15 osób 
z 1000 mieszkańców. 

Robotników fabrycznych jest 
2,068,032. 

Na 1,000 mieszkańców lylko 229 
umie czytać i pisać. 

Podalki wynosz:1 1G rb. rocznie 
na osobę. 

W 1·. 1911 za różne przesLQpstwa 
skazano 82,837 osób (najwięcej za 
kradzieże 24,140, najmniej za przestę
pstwa prasowe 147. Za przeslępslwa 
politycz11e skazano w roku tym 4,28i:l 
osoby. 

Ludność Warszawy. 
Wedlug obliczeń urzędowych ogól

na ilość mieszkańców Warszawy wy
nosila w d. 14 stycznia r. b-. 821,369. 

Stow. starców stuletniclt. 
Hr. Okuma, sJawny japoński pre

zes ministrów, za~ożył niedawną oso
bliwe Slow .• Ilyakunun-Kai". Pierw
szym prezesem jes t sam hr. Okuma. 
Wybrano go, ponieważ twierdzi, że 
w pomyślnych warunkach życie ludz
kie trwać po\\'inno co najmniej 12C 
lal. Do Stowarzyszenia mogl-.! być 
przyjmowani tylko llldzie, którzy prze
kroczyli 80 lal życia. W uroczystości 
inauguracyjnej, która się odbyla w do
mu prezPsa, wzięJo udział 500 człon
ków! Najstarszą osobą w Lem sza
nownem zgromadzeniu byla k11bieta 
J 13-letnia, która przyszła pieszo z 
oddalonej wioski do Tokjo, aby się 
zabawić z rówieśnikami". I e\.vna 
liczba <!.llonków przyjechała wózkami 
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lub przybyła na noszach, większość 
jednak dziarsko maszero,raJa przez 
nlice stolicy. Między zgromadzonymi 
panował nastrój barrlzo serdeczny i 
ożywiony. Cz lonk„ \\·ie wypytywali s ię 
wzajemnie o stan zdrowia i o dole
gliwości · starości. Gknznlo się, 7.e 
najpowszechniejszą. dolegli\\'OŚcią s tar
ców jest gluchola. I.fr. Okuma wy
glosił piękną przemowę, ale największa 
część zgromadzenia nic nie s.Jyszala. 
Gdy prezes mowę skończyt, lrzy czwar
te zebranych spało snem sprawied li
wym. Pomimo to, pierwsze zebranie 
Stowarzyszenia uznano za świetnie 
udane. 

Straszna śmierć samobójcy. 
Mieszkaniec Slrzemieszyc, Gi:ljda, 

odziedziczywszy po rodzicach osadę, 
sprzeda! ją za tysiąc rubli. 

Po dokonaniu sprzedaży zaczą~ 
żalować Lego kroku, grlyż cena wyda
wała mu się ~byt niską, popadJ więc 
w mel~ncholję i w · końcu postanowiJ 
umrzec. 

Gajda przyszedł do wapiennika p. 
Lady i prosi! o pozwolenie mu wejś
cia na wierzch pieca, by mógl zoba
czyć jak się wapno wypala. 

ObsJnga pieca, ni e podejrzewając 
nic zlego, pozwoli!a mu wejść na piec. 
Gdy tylko znalazJ się na górze, Gajda 
odpiął zegarek, po~ożyJ go na murze 
wraz z piQciu rublami, które miat przy 
sobie i skoczył w rozwartą czeluść 
pieca. 

,Pomimo natycl1miastowego ratun
kn, z pieca zdoJ:ano wydobyć jedynie 
trochę kości zwę~lonych. 

Pani Pankhurst. 
Przywódczyni sufraży s tek angiel

skich, pani PankhUl'st, skazana w swo
im czasie na 3 In.la więzienia, wypu
szczona zosta]a w tych dniach znowu 
na wolność, gdyż odmawiala znowu 
przyjmowania pokarmów, co slawaJo 
się niebezpiecznem dla jej życia. 

Zawieszenie broni. 

Ateny. Ministet· sp raw zagra-
11 iczn ych oświadczy!', że nasiąpilo za
wieszenie broni. Kroki wojenne zosta· 
Iy natychmiast wsfrzymane na ro:ikaz 
gl'ównej komendy. 

Paryż. Korespondenl "Temp
sa" donosi z Bukaresztu, że na posie
rlzeniu konferencji pokojowej delegaci 
bułgarscy postawią wniosek zupe.tnej 
demobili za ej i. 

I A. 
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ZAWIADOMIENIE! Ili 

Łódzka Parowa Fabryka Cukrów .. „ L. KARCZEWSKI i S-ka .. .. 

Ili 

Nlniejszem ma honor zawiadomić 
dotychczas dostarczane Im przez 
• • • • • • • w „HURTOWNI 

I- ·-· •Or. med. Z. GOLC• 
SPECJ7"LNOŚĆ: CHOROBY SKÓRNE 

' :: WENERYCZNE i MOCZOPŁCIOWE. :: 
GODZINY PRZYJĘĆ: od 9- 12 1/ 2 i od 41/ 2- 7' /2 w. 
W Niedliele i Swięta tylko od 9·-12 1/ 2 przed pot. 

Mieszka na ulicy Mikołajewskie} Jl'2 18 w Łodzi. 
-L.... 45412-3 -1 .__ ____ ::::::::t1-•c:====~~-

swych, Szanownych Odbiorców że 
nas wyroby obecnie nabywać mogą 
PABJANICKI EJ". • • • • • • • 

176-3- l Ili 

mi---------------------------111 CHRZEŚCIJAŃSKA PRACOWNI A GORSETÓW 

,,STANISŁAWY'' 
Z dniom ••sro lipca został·a przenleslonl\ ne 
ul, ZAMKOWĄ 17, dom Hansa (1•&7.e piętro). 

Wyrabia gorse ty paryskich fasonów.~ 
posiada duży wybór gotowych, oraz ... 

uskutecznia wszelką przeróbkę. /, 

~o~own wo~n Kunerln nni1ep11n H 
00-20-12 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa ll. 




